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N i e z w y k ł a  p r z y g o d a  A n g lik a
n a  a m e r y k a ń s k i m  b a n k ie c ie

Jeszcze w  1875 roku większość 
Europejczyków  w yobrażało sobie 
Amerykę, jako kraj dzikich In­
dian, cow boy ‘ów i t. p. mimo, że 
Nowy Jork był ju ż wów czas wspa 
niałym miastem z najbardziej 
nowoczesnymi, jak na owe czasy 
budowlami. Podobne wyobrażenie 
o Am eryce stało się  powodem 
bardzo dow cipnej m istyfikacji, 
której ofiarą  padł A nglik  Filip  
Law. Za in icjow ał m istyfikację 
słynny amerykański aktor Edward 
Sotern. Podczas 3wego pobytu w 
A nglii opow iedział on Lawow i 
masę niesam ow itych h is to r i  z 
życia amerykańskiego, a następ-

ff
K o n k u r s

„Dziecko w  fotografii
v Stowarzyszenie Uczestników Wal­
ki o  Szkołę Polską w porozumieniu 
z Komitetem I-go Ogólnopolskiego 
Kongresu Dziecka ogłasza konkurs 
na temat „Dziecko w fotografii” .

Ud rai w konkursie może wziąć 
każdy. Tematem zdjęcia musi być 
dziecko. Ujęcie jego jest dowolne, 
idzie przy tym nie tyle o artystycz­
ny obraz, ile o charakterystyczną 
stronę podejścia do tematu.

Eoztł ar zdjęć nie może być mniej 
ssy niż 18X24 cm. Technika pozyty­
wowa dowolna. Zdjęcia nie powin­
ny być naklejone na karton. Liczba 
zdjęć jednego autora nie może prze­
kraczać 12.

Każde zdjęcie na odwrocie musi 
być podpisane hasłem oraz do zdjęć 
dołączyć należy zaklejoną kopeiię, 
na której wypisać trzeba hasło. W e­
wnątrz koperty winna być włożona 
kartka zawierająca nazwisko i adres 
autora zdjęć.

Stowarzyszenie Uczestników Walki 
o Szkołę Polską przeznaczyło na 
konkurs siedem nagród, a mianowi­
cie: jedna —  100 zł., dwie po 50 zł., 
cztery — po 25 zl. Poza tym nagro­
dy rzeczowe zadeklarowały firmy na­
stępujące: „Kodak" — 1 aparat Ko­
dak Vo!!enda 620 (anast. f. 4,5) za 
najlepsze zdjęcie wykonane ha" bło­
nie „Kodak” ; „A lfa” —  4 nagrody w 
towarze wartości po 25 zl. oraz inne.

Skład jury stanowią pp. dyr. Sta­
nisław Dąbrowski, inż. Marian De­
derko, prof. Jan A. Neuman, dyr. Wi­
told Suchodolski, prof. Józef Włodar­
ski.

Eksponaty, zgłoszenia oraz wszel­
ką korespondencję związaną z wy­
stawa i konkursem należy nadsyłać 
pc-j adresem: Komitet 1-go Ogólno­
polskiego Kongresu Dziecka, Warsza­
wa, 'Koszykowa 19 m. 12-a.

Termin zgłoszenia udziału w kon­
kursie i nadsyłania prac upływa 31 
sierpnia 1938 roku.

nie zaprosił go do N ow ego Jorku.
Gdy z kolei F ilip  Law  przyje­

chał do tego miasta, Sotern urzą 
dził bankiet, w klerym  mieli 
wziąć udział na jw ybitn iejsi dzia­
łacze miasta. Istotnie bankiet 
ten odbył się, ale w szyscy ucze­
stnicy bankietu, rzeczyw iście re­
ki utujący się \  najlepszych sfer 
miasta, zostali uprzedzeni, że 
m ają odegrać przed angielskim 
gościem  scenę „praw dziw ego, 
amerykańskiego bankietu".
STRASZNY BANKIET

Na wstępie, gdy w szyscy za­
siedli do stołu każdy z gości po­
łożył przed sobą olbrzym ich roz­
m iarów rew olw er. Przeraziło t)o 
trochę angielskiego gościa , który 
półgłosem  zapytał gospodarza, co 
to znaczy.

—  Taki już panuje u nas zwy­
czaj —  odpow iedział s powagą 
Sotern. —  Mamy bardzo rozwi­
nięte poczucie honoru i dlatego 
n igdy nie rozstajem y się z bro­
nią.

Podano zupę. Jeden z gości nie 
zręcznie poruszył talerzem  i roz­
lał trochę zupy na obru3. Siedzą­
cy na przeciw ko gubernator sta ­
nu now ojorskiego uśm iechnął 
się. N iezręczny gość w idocznie 
poczuł się tym  dotknięty, pochw y 
c ił rew olw er i zaczął strzelać w 
kierunku gubernatora. W ów czas 
gubernator w yciągnął przeraźli­
w ej d ługości nóż i rzucił się na 
przeciw nika. Na szczęście „d rob ­
ne nieporozum ienie" zażegnano i 
przystąpiono do drugiego dania. 
A ngielski gość  szczękał już zęba­
mi.

W  czasie spożywania p ieczy­
stego, wynikała kilkakrotnie 
strzelanina i Law  na ucho po­
prosił S otern a ,. żeby wezwał po­
lic ję . Am erykanin uspokoił go, 
że tu nigdy policji nie w zyw ają, 
a służba jest przyzw yczajona do 
sprzątania trupów. Istotnie kil­
ku gości „śm iertelnie tra fio ­
n ych" w ynieśli lokaje.
NIESZCZĘSNY TOAST

Z kolei przystąpiono do toa­
stów. Anglik drżącym  głosem  wy 
powiedział toast za pom yślność 
pięknej Am eryki i w yraził się z 
uznaniem o tutejszych zwycza­
jach . Jednak w  pewnym  m iejscu  
przem ówienia przerw ał mu je ­
den z senatorów, który poczuł

—  C zyje to n og i?  O dpow ia dać, bo strzelę.

się dotknięty jego słowam i i wy­
zwał go na pojedynek na noże. 
Inni goście podzieli zupełnie sta­
nowisko senatora i nieszczęsny 
A nglik został otoczony kołem 
w ygrażających  mu nożami i re­
wolwerami yankesów. Ktoś ściąg 
nąl obrus z całym  nakryciem, 
ktoś inny rozbił lampę i w abso­
lutnej ciem ności zaczęły się roz­
legać strzały i ryki zaproszo­
nych

, Gdy w reszcie zapalono światło, 
ujaw niono, że gość angielski sie­
dzi pod stołem i trzęsie się ze 
strachu. D opiero w tedy w yjaś­
niono mu całą sytuację i na salę 
pow róciły  na własnych nogach 
trupy zam ordowanych.

Cały N ow y Jork śmiał się z 
przygody A nglika w ciągu conaj 
m niej paru lat.

J ł a n i  m o d a  m a  g ł o s

Kostium  w io se n n y
Dawno już kostium wiosenny nie

mial tak kobiecej linii jak obecnie; 
i dziś klasyczny tailleur angielski o 
kanciastych ramionach i krótkiej mę- 

! skiej marynarce nadającej sylwetce 
i kobiecej charakter chłopięcy —  usu- 
! wa się nieco w cień, ustępując miej- 
; Sca nowym modelom.

DŁUŻSZE ŻAKIETY
Kostium wiosenny na rok 1938 

przypomina nieco staroświecki strój 
spacerowy z epoki fin de sićcfu- ża­
kiet dłuższy niż nosiłyśmy dotych­
czas sięga nieco poniżej Dioder i lek­
ko do nich przylega (m ow v nie ma o 
kloszującej baskince tak modnej u- 
biegłej w iosny), nosimy go bez pa­
ska zapięty przeważnie na jeden rząd 
guzików —  ramiona jąknajbardziej 
„kob iece" t. zn. spadziste: wracają
nawet reglany. Klapy zaczynają się 
wysoko (tendencja wszerz, nie 
wzdłuż) i przybierają nieraz kształt 
fantazyjny —  podłużnego liścia, sty­
lizowanego serca itp. Spódniczka

Z  i e a t c u  a  t e a t c z e

Cienkusz w kryształow ym  puharze
TF.ATR NOWY. — „DAR 

PORANKA —  KOMEDIA W 3-ch 
AKTACH GIOVACCINO FORZANO

Nie byłem na uroczystym przed­
stawieniu, na którym czczono jubi­
leusz 30-lecia pracy scenicznej 
Antoniego Rozycldego, ale wyobra­
żam sobie, jakie owacje spotykały 
Jubilata. Odgadnąć to łatwo, patrząc, 
jak ten znakomity artysta potrafił 
zagrać rolę pozbawioną własnych 
wartości. Myślę, że bardzo słusznie 
postąpiono, wystawiając z okazji 
owego jubileuszu właśnie „Dar po­
ranka” . Dało to możność Różyckie­
mu tym lepszego wykazania swoich 
nieprzeciętnych zdolności.

Komedia Forzana jest sobie mi­
łym opowiadankiem, anegdotą na te­
mat „włoskich ob; ezajów” . Trudno 
o rzecz równie bezpretensjonalną. 
Jedynym usprawiedliwieniem tej 
sztuczki jest tylko to, że czasem mo­
że ona znaleźć takich wykoawców, 
jak Różycki i Lubieńska, Ta para po­
siada tyle wdzięku i —  aktorskich 
‘możliwości, że niewątpliwie w rów­
nie interesujący sposób mogłaby 
,,odtwrorzyć’’ najnudniejszy rozdział...

,„Prolegomenów” Kanta —  jak od­
twarza historyjkę Forzana.

Kiedy Lubieńska z pokracznej 
farmaceutki przemienia się w Urocze 
stworzenie, czyni to w tak wymow­
ny sposób, nadaje swoim prostym 
gestom tyle „znaczenia” , że publicz­
ność z zapartym oddechem śledzi 
ową celebrację. Podobnie Różycki, 
najprostszą, najbanalniejszą treść 
swojej roli ubiera w tak sympatyczną 
(no i —  sugestywną) formę, że 
przykuwa uwagę widzów. To właśnie 
jest u obojga przejawem artyzmu. 
Różycki i Lubieńska składają pu­
bliczności prawdziwie wartościowy 
dar, przewyższający niezgrabny 
„Dar” Forzana. Ilustrują niejako po­
gląd, iż cienkie wino, podane w pięk­
nym pucharze, może czasem lepiej 
smakować, niż tęgie —  w drewnia­
nym czerpaku.

Miłe tło tworzą: Skonieczny, Boh- 
dańsba i Relskf. Dekorację skompo­
now ał S t Jarocki, K ió W a ln e  ujęcie 
całości jest dziełem 1 '.ysera A  
Cwojdzińskiego.

Stanisław Grzelecki

W ie ś c i z  p o ls k ie j  m is ji
w  S h u n t e h f u  w  C h in a c h

Razem z Chińczykami Polska 
Misja doznała w zawierusze wojen 
nej niemało strat.

W tragiczny sposób zginął br. 
Władysław Prynca. Spalono go na 
stosie w  Chenting. Pozostał po 
nim w  popiele tylko medalik z poi 
skini napisem.

W górach na polską rezydencję 
H esji napadli zbuntowani żołnie­
rze i terroryzowali misjonarza ks. 
Krzyżaka. Główny rabuś przykła­
dał po trzykroć lufę do jego pier­
si. żądając tysiąca dolarów okupu. 
Ksiądz cudem tylko wydostał się 
z ich rąk i przez trzy dni ukrywał 
się w pobliskich jaskiniach.

Podobnie terroryzowali żołnie­
rze Ks. S joł — Chińczyka z naszej

Prefektury. Ten stan niepokojów 
i trwogi trwa jeszcze obecnie.

„A lo  .my, Misjonarze Polacy — 
pisze ks. Stawarski — pilnujemy 
swoich placówek i nie uciekamy, 
jak to już dawno uczynili prote­
stanccy predykanci. Kościół kato­
licki otoczył strwożoną trzódkę 
troskliwą opieką. W naszych rezy­
dencjach przytulono tysiące ucie­
kinierów wojny. Dano im pomiesz 
czenie, zorganizowano tanią kuch­
nię, km

Kościół katolicki zaczyna się 
teraz podobać poganom więcej ni; 
przed tym. Codziennie pukają oni 
do drzwi z różnych stron, prosząc 
o objaśnienia religijne, o broszury 
propagandowe, o nauczyciela i za­
łożenie szkoły religijnej

krótka, dość wąska lub z jedną fał­
dą z przodu. Taki jest ogólny zarys 
wywmagań pani mody, która w tym 
roku okazała się szczególnie łaska­
wą dla kobiet wysokich i nieco peł­
niejszych niż wiotka jak trzcina Da- 
nielle Oarieux.. Nic tak me po- 
szczupla sylwetki jak długi żakiet 
bez paska, przecinającego figurę na 
pół, linia spódniczki rozszerzanej do­
piero od kolan a dopasowanej na 
biodrach również jest korzystna dla 
sylwetki kobiecej.

MODNE WYPUSTKI 
I APLIKACJE

Szczególny nacisk kładzie się w 
tym roku na drobne szczegóły wy­
kończenia kostiumu —  guziki, w y­
pustki, aplikacje itp. ozdoby, które 
indyw Jualizują kostium pani w spo­
sób dotychczas niespotykany: daw­
niej zwracało się uwagę jedynie na 
dwie rzeczy: gatunek materiału (so ­
lidne angielskie wełny w  „dystyngo- 
wanycn”  szarawych i bronzowawych 
lub granatowych odcieniach były 
zaw»<.e faworyzowane) i nieskazitel­
ną linię kroju. Dziś moda kostiumo­
wa jest Kapryśna i troszczy się o 
drobiazgi nie mniej niż o kroj i gatu­
nek tkaniny.

Klapy i kieszenie są niemal z re­
guły wykończone w  jakiś oryginalny 
sposób: odgrywa tu rolę zarówno 
krój np. w kształcie serca — jak i 
wykończenie brzegu w  postaci haftu, 
stebnówek, ciemniejszej plisy itp. 
Wąska plisa lub taśma o ton ciem­
niejsza od materiału jest ostatnim 
krzykiem mody —  obrzeża dj skręt­
nic klapy, kieszonki, nieraz nawet 
brzeg całego żakietu i dól spódnicz­
ki dając w  ten sposób dyskretne 
podkreślenie zasadniczych linii kro­
ju. Warto zanotować, że obszycie 
wypustkami czy taśmą jest znakomi­
tym sposob. odświeżenia zeszłoroczne 
go kostiumu: stuszuje przetarcia na 
kantach i da złudzenie nowej zupeł­
nie kreacji. Kostium szaro - błękitny 
obszyty granatową jedwabną taśmą 
wygląda naprawdę ładnie i świeżo. 
Wypustki nadają się też znakomicie 
do kostiumów w drobną kratkę: bar­
dzo efektowny komplet dla pań w 
wieku... balzakowskim prezentuje je­
den z paryskich domów m ody: szy­
kowna sukienka z lekkiej czarnej 
wełny z białymi wypustkami pod szy­

ją i długi żakiet bez guzików otwar­
ty na przodzie i odsłaniający sukrną
— z drobnej kraty biało - czarnKj, z 
przewagą białego —  o '.'Japach o- 
brzeżonych jedwabną czarną taśmą: 
kapelusz ze słomy w kolorze na­
turalnym — canotier opasany czar­
ną wstążką.

Jeżeli pani ma pracowitą krawcową
— może kazać a&dmergac brzegi ża­
kietu i klap taśmą na skrętkę — 
piękny model tęgo rodzaju reprezen­
tuje AGx: kostium z wełny grana o- 
wej, szerokie zaokrąglone zupełnie 
klapy zachodzące aż na ram.ant. i 
imitacja krytej kieszeni: brzegi ob-
dziergane szerokim jedwabnym lassć 
wyglądają jak obszyte gruoym, wy­
pukłym sznurem. Do tego kostiumu
—  biała jedwabno bluzeczka, szalik z 
lekkiego fularu granatowego w biate 
groszki i paski jSk talerz kapelusz 
ze wstążek białych i granatowych 
zwijanych dookoła w ruloniki. Całość 
bardzo wytworna! Nie tak ładny, 
choć niewątpliwie modny był Kostium 
/, >w;ełny w ocieniu liegre z klaipam’ 
imitującymi do złudzenia podłużne 
liście: nawet żyłki liścia były dy­
skretnie wyhafTowane czarnym jedw,. 
bnym sznureczkiem; bluzka z białej 
gipiurv.

JERSEY KRÓLUJE
Wiele uwagi poświęca się w +ym 

•czonie guzikom.. Są lo nieraz praw­
dziwe arcydzieła sztuki rzeźbiarskiej 
lub małe klejnociki 7. posrebrzanego 
kryEztahi, mały perłowej, metalu 
kombinowanego z drzewem, skórą, 
barwnie inkrustowane lub ręcznie 
rzeźbione: guzik nie służy dziś wy­
łącznie celom praktycznym aie speł­
nia też rolę. upiększającą, nadaje 
charakter calowi kostiumu czy płasz­
cza.

Na zakończenie warto wspomnieć 
o modnych kolorach i materiałacn: 
królują przede wszystkim jersey’e je­
dwabne i wełniane, misternie przera­
biane trykoty w drobne pa sęczk i i 
wszelkie wełny supelkcwate. Nos: się 
dużo kostiumów granatowych kolo­
rów' szaro - niebieskich oraz całą ga­
mę odcieni piaskowych i beige. Sporo
— jak zwykle? wczesną wiosną — 
krat w żywych kolorach, które ładnie 
wyglądają w postaci żakiecików do 
gładkich, ciemnych spódniczek o kro­
ju sportowym.

Aienetłe

Serce twórcv nowoczesnych olimpiad

W świętym  m ieście greckim  w O lim pii, spoczęło serce barona 
P iotra  de Coubertina, tw órcy n ow oczesn ych  olim piad.

JACEK BRZEZINA 58!
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»ALLACH POPROWADZI-. ‘
D ookoła Kuweitu na szarej, płaskiej, pozbawionej śladu 

pieleni, owianej słonym  zapachem  m orza przestrzeni, ciągnął 
się obóz wędrownych beduinów . Czarne lub brunatne nam io­
ty z wielbłądzich skór przeplatane były szaro-żółtym i, trzci­
now ym i chatkami biedoty m iejskiej, co poza muraini m ia­
sta szukała schronienia, nie m ogąc konkurow ać z perłow ym i 
m agnatam i. Chałupki te, przypom inające raczej murzyńskie  
szałasy znad Konga czy L im popo, zawiane piaskiem , brudne, 
sm rodliw e, dziwnie kontrastowały z niem ulej brudnymi na­
m iotam i, przesiąkniętym i jednakże jakim ś pow iew em  w ol­
ności i m oże nie tyle m aterialnego, ile żyw iołow ego bogac­
twa. . , ,

Gdy noc zapadała, nad tym pustynnym  przedm ieściem  
niem niejszy panow ał gwar, niż w sam ym  Kuweicie. B iły  łu ­
ny ognisk, dochodziły smętne piosenki bcduińslae, głosy dys­
put i kłótni... .

Przed nam iotam i bogatszych beduinów popisyw ały sie 
smagłe tancerki, doprow adzając tańcem brzucha do zachwy­
tu ciasne koło gapiów ; wędrowni wróżbiarze, derwisze, pro­
rocy z Bożej łaski, żebracy, w szyslko to stanow iło swoisty 
charakter, jakże inny od charakteru osiedli czy biw aków , do 
jakich przywykli przeciętni, zadom ow ień: Europejczycy Jed­
nej kardynalnej rzeczy brakow ało tutaj —  m iłości... Choć

księżyc uśm iechał się z góry, choć szum  niedalekiego m orza  
nastrajał dusze, choć piosenki i ciepło, rozchodzące się od  
ognisk, roztkliw iały, jednakże kobieta w tym życiu nic grała  
roli. B yła rzeczą m oże i konieczną, lecz m ało znaczącą, nie 
pobudzającą do jakichś nastrojów .

Życie wśród namiotów’ i słom ianych chałupek kręciło się 
w około religijnych dysput, finansow ych czy sąsiedzkich spo­
rów, koncentrow ało się przy ogniskach nad nargilem , ara­
kiem  czy „m a isa rem ". Kobieta była tam niepotrzebna, chyba 
tylko by uraczyć wńernych tańcem lub śpiewem . Poaa tym  
m ogła siedzieć w nam iocie, przyrządzać strawę i niańczyć 
nagie, brudne bachory, dla których najw iększą tragedią by­
ła woda w postaci odświętnej kąpieli, a najlepszą zabawą  
baraszkowanie w kurzu i piasku z parszywymi kozam i i be- 
duińskim i kundlam i, raczej szakale, niż psy przypom ina­
jącym i.

Jednakże od pewnego czasu baczny obserw ator zauw ażył­
by, iż wśród czarnych nam iotów  zapanow ał jakiś dziwmy 
ruch. W p raw dzie  dalej oddawanlo się błogiem u Kiefow i, jak  
dawniej pito arak i kłócono się, jednakże coraz częściej od- 
bywały się w odosobnionych m iejscach jakieś narady, coraz 
więcej widziano wędrownych derwiszów i proroków, którzy  
dawmiej słuchani przez nieliczne garstki, obecnie wygłaszali 
przemówienia do tłum ów. Zjaw iali się i odjeżdżali nagle 
jacyś podejrzani beduini, namioty szeików coraz częściej za­
puszczały swmje płachty, stając się nieprzeniknionym i dla 
ciekawej gawiedzi.

Szepty i narady, początkowo tajemnicze, staw ały się co­
raz bardziej ogólne, kręgiem  sw oim  obejm ow ały całe przed­
murze Kuweitu.

A  różne i dziwne wieści nadchodziły z pustyni, różnie in­
terpretowali je  wędrowni prorocy i agitatorzy. Coś się dzia­
ło, coś się szykow ało, a ogień, zrodzony we wschodnim  tem­
peramencie, podsycany i rozdm uchiw any, rósł z dnia na 
dzień. i

Każden „w iatr z pustyni", każden nagle przybyły nocą na 
spienionym w ielbłądzie beduin, każda głośniejsza kłótnia czv 
wymiana zdań, wszystko lo dokładało paliwa do ognia.

„Pustynia wre... D jihad , święta w ojna się zb liża ...".
W idziano bajecznego K h id ra ...1) , nad Mekką ukazał się 

sam  M ahom et, pędzący po chm  urach na Buraku : ) i szablą 
w skazujący na północ... Na A r a fa c ie 1) jakieś tajemnicze 
siły zapalały- co noc ogień .. W o d a  w  studni Zem zem  4) ki­
piała... M unłnr i N a k ir 5) u k a /a  Ii się pielgrzym om  gdy ci 
siódm y raz okrążyli św-iętą I\ abbę •).

Truchleli' beduini na te wieści, znam ionujące, iż Allach  
nie jest zadow olony ze swoich wiernych, że żąda od nich czy­
nu, że chce, by Islam  znów  nad światem  zapanow ał...

Burzyły się purytańskie i przepojone od wieków  fanatyz­
m em  um ysły ciem nych m as synów pustyni na „n iecn ą " w spół­
pracę swych szefów  z niewiernym i, burzyły się na ogranicza­
nie praw, a już wieści, dochodzące z Iraku, iż w olni, Ali® 
chowi tylko podlegli beduini, brani są do w ojska, że szcze­
pom  nie pozw ala się koczow ać tam, gdzie chcą, że odbiera im  
się odziedziczoną po przodkach broń, że zm usza się ich do 
płacenia podatków-, w isiały niczym  ponure w idm o nad pu­
stynią, spędzając sen z oczu ich m ieszkańców , rodząc zew 
walki o prawa i wolność w-yznaweów’ proroka.

t 1) K hidr —  bajeczna postać m uzułm ańska, wyposażona w wiel­
ki rozum i spraw iedliw ość, która jest doradcą proroków. Żyje
w iecznie i przychodzi z pom ocą wiernym  muzułmanom.

*) Burak —  bajeczny w ierzchow iec na którym  Mahomet
wstąpił do nieba.

5) A ra fa t —  góra położona k oło  Mekki.
■*) Studnia Zemzem znajdu je s ię  w Mekce. Napicie się z n iej 

wody należy do obowiązków, nałożonych na pielgrzyma muzułmań­
skiego podczas jego  obecności w Mekce.

s) M unkir i N akir —  imiona dwóch aniołów , przeznaczonyct 
(w edług Islam u) do przesłuchiw ania ludzi po śm ierci.

•) K abba —  św iątynia w  Mekc e, w której znajduje się naj­
większa św iętość muzułmańska —  czarny kamień. Siedmiokrotne 
okrążenie Kabby jest jednym  z sześciu obowiązków, nałożonych na 
pielgrzym a m uzułmańskiego podczas jego pobytu w Mekce.

(D  c. * .)

t


